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W ychodni a* w torek, o iw artek  i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . :  „N auka K atolicka" 1 i  dodatkiem 
hnm eryBtycimo-satyrycznym p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p ła ta  kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
SO fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
n ie  Po lsk i11 zapisany jes t w cenniku pocztowym  pod li­
terą  T , n r  106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a  a odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam! 
40 fen. Kto często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się

Nr, 78, Bochum, czwartek, 6 lipca 1895. Rok 5,
Redakcya , d rukarn ia  i księgarn ia  znajduje  się p rzy  M althesers trasse  17a na dole. — A d re s :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Bodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mdwić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

G z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę
na III kwartał.

Wiarus Polskia

i nadal wychodzić będzie pod dotychczasowymi 
■warunkami, a więc z dodatkam i „N a u k ą 11 i 
„Z w ierc iad łem 1*. P renum era ta  wynosi jak  do­
tą d  na lipiec, sierpień i wrzesień

ty lk o  1 mr. 50  fen. 
a z odnoszeniem do domu 25 fVn. więcej.

Prosim y naszych szan. czytelników, by 
starali  się pozyskać „W iarusow i Polskiem u" 
ja k  najwięcej now ych abonentów*.

Do zap isan ia  gazety  najlepiej użyć za łą ­
czonego na trzeciej kwitu.

Polacy na obczyźnie.
P o lsk a  p ie lgrzym k a do W erl,

gdzie się znajduje cudami słynąca figura M a­
tki Boskiej, odby ła  się w przeszłą  niedzielę 
przy wielkim udziale pobożnych pątników. 
Było ich ok< ło 2 tysięcy. W  procesyi brali 
tez udział wszyscy czterej 0 0 .  F ranciszkanie ,  
którzy sp raw ują  opiekę duchowną nad P o la ­
kami w dyecezyi paderbornskiej, monasterskiej 
i w dekanacie esseńskim w dyecezyi kolońskiej. 
Po lacy  mieli też polską kapelę, k tó ra  p rzygry­
w ała  w  pochodzie z dw orca i przy procesyi. 
Nadmienić w ypada, iż udział w pielgrzymce 
brało  Id  tow arzystw  polskich z chorągwiami. 
Kazanie  w kościele wygłosił W iel. O. Kamillus.

W spraw ie u su n ięc ia  obrazu
Najprzew . ks. A rcybiskupa dr. F io ry an a  S ta -  
blewskiego z lokalu tow arzystw a  „Katholischer 
M a n n e r -  V erein11 w Helbra , otrzymujemy od 
prezesa tegoż tow arzystw a W iel. ks. prob. 
Schriek w Helbrze, następujące wyjaśn ien :e:

„ P ra w d ą  jest, że w przeszłym roku pod­
czas pobytu  Najprzew. ks. B iskupa H uberta ,  
obraz Najprzew. ks. A rcybiskupa F io ryana  
a naszego lokalu usunięty został. S tało  się 
to zaś z bardzo [ rostej przyczyny. Zamówili­
śmy bowiem obraz ks. Biskupa naszej dyecezyi 
H uberta ,  nieotrzymaliśmy go jednak. Ażeby 
więc Najprzew. ks. Biskupa nie dotknęło nie 
mile, że zawiesiliśmy obraz ob ego Biskupa, 
a nie naszego własnego w lokalu tow arzystw a, 
przeto obraz A rcyb iskupa  poznańskiego usu­
nięto "

Spodziew am y się, że powyższe w yjaśn ie-  
nienie uspokoi R odaków  w Helbrze, gdyż wi­
dać z niego, że obrazu nie usunięto z nieprzy- 
jaźni ku Polakom , tylko z wyłuszczonej w w y­
jaśnieniu przyczyny. Spraw ę tę więc uważać 
meżna za załatwioną.

Co się innych spraw  tyczy tj jeżeli R o ­
dacy czują się w czemśkolwiek upośledzeni, 
to  radzimy udać się do ks. proboszcza i prze­
dłożyć takie spraw y i poprosić grzecznie o u-  
względniecie życzeń polskich parafian, a spo­
dziewamy się, iż ks. proboszcz do każdego 
słusznego życzenia się przychyli. P rzy p u ­

szczamy, że Wiel. ks. proboszcz o niejednych 
życzeniach swych polskich parafian nie wie, 
więc mimo najlepszej woli, nie może im zado-  
syć uczynić.

W  końcu napominamy R odaków , by swym 
duehow*nym zawsze należyty oddawali szacu­
nek i we wszystkich sp raw ach  religijnych byli 
uległymi. Powinni też wszyscy Rodacy doło­
żyć starań, by nietylko sami, ale też i dzieci 
pozostały  nietylko dobrymi katolikami ale i 
Polakami, czyli by się nie niemczyli. Czuwać 
n ad  tem je s t  obowiązkiem każdego gorliwego 
Po laka , bo w iara  i ję zy k  ojców, to nasze naj­
większe skarby.

A lstad en . Dzień Bożego Ciała  był dla 
Po laków  w Alstaden, S tyrum  i okolicy dniem 
wesołym, ponieważ jak  już  „ W ia ru s  Po lsk i"  
pisał, mieli Po lacy  przy procesyi swoją polską 
kapelę, która  nam p rzygryw ała  nasze piękne 
melodye polskie, a grano tak  pięknie, że naw et 
Niemcy chwalili naszych m uzykantów. Była  
to chwila w esoła  dla nas, gdyśm y zobaczyli 
tylu Polaków  postępujących w procesyi, nigdy 
bowiem tylu nas się nie zebrało. G dyby to 
tak  zawsze przy uroczystościach kościelnych i 
nabożeństwach było, fo si-rce każdego R odaka  
radow ać by się musiało i niejednego omijałyby 
nieszczęścia, jak ie  się przytrafiają przy bijaty­
kach i p ijatykach, został by niejednemu grosz 
w  kieszeni, i nabylibyśmy więcej miłości ku 
P a n u  B ogu i braciom Rodakom, większa zgo­
da i miłość by między nami panowała.

N a  ostatnie nabożeństwo polskie b a r ­
dzo mało nas się zebrało, choć było nabożeń­
stwo Serca  Je z u so w e g o ; W ielebny ks. Barsch 
udzielił nam mimo to b łogosław ieństw a P rz e ­
najśw iętszym  Sakram entem , co nas bardzo ucie­
szyło.

Trzym ajm y się kupy, bo wiele dobrego 
byśmy mogli zrobić; więcej p racow ać na chwałę 
Bożą, na nasze zbawienie i na  dobro naszej 
Ojczyzny. Nadmieniam, że i W i d .  O. Andrzej 
b ra ł  udział w procesyi.

W szystkim , co się przyłączyli do naszej 
proresy i i tym, którzy pracowali nad upię­
kszeniem tejże, składam y se rdeczne : ?,Bóg
zapłać".

M onaster. W  przeszłą niedzielę m ie- 
1 śmy znów przed południem polskie nabożeń­
stwo z kazaniem i polskim śpiewem z tow a­
rzyszeniem organ w  kościele podominikańskim, 
a po południu odbyło się na salce domu „L u d -  
gerus H ospiz"  pierwsze posiedzenie naszego 
młodego T ow arzystw a  św. W ojciecha.

Zebranie  zagaił przewodniczący p. Ju rk ie ­
wicz, poczem zaśpiewano p ie ś ń : „Boże w  do­
broci". Teraz  zachęcił prezt s zebranych go­
ści, by się dali wpisać na członków tow arzy ­
stwa, gdyż przez to osiągną niejedną korzyść. 
Daleko od stron rodz nnyeh, nie m ając tu  ani 
krewnych ani znajomych, w  razie śmierci po -  
chowanoby nas bez zaśpiewania nad grobem 
naszej rzewnej pieśni pogrzebowej pod t y t . : 
„W ita j  K ró low a". Ju ż  to samo powinno ka­
żdego zachęcić, by  przystąpił do tow arzystw a. 
Inne korzyści, jakie  członkowie towarzys*wa 
mają, są także wielkiego znaczenia. S łow a 
prezesa trafiły widocznie do przekonania ze­
branych Rodaków, gdyż zaraz  17 nowych 
członków przybyło tow arzystw u.

Przystąp iono  potem do uzupełnienia za ­
rządu. Skarbnikiem obrano p. J a n a  M arcin­
kowskiego, rewizorami kasy zaś pp. C hryzo­

stom a P sy k a  i W oje . Kuckierewicza. Jed en  
z gości p. N. wygłosił następnie do zgrom a­
dzonych bardzo piękną i pouczającą  mowę, 
k tóra  wszystkim zebranym nadzwyczaj się po­
dobała. P rzysz łe  zebranie odbędzie się w przy­
szłą niedzielę o zwykłym czasie, a spodziewać 
się należy, iż Rodacy znów licznie się zbiorą. 
Zebranie zakończono pieśnią: „M atko potężna".

D onoszę też, że w uroczystość śś. A posto­
łów P io tra  i P a w ła  w ręczyła  deputacya  zło­
żona z 3 członków Najprzew. ks. Biskupowi 
monasterekiemu petycyę, w której Polacy  pro­
szą o mianowanie jednego  z przebyw ających 
w M onasterze księży polskich duchownym 
opiekunem tow arzystw a  i o poleceniu temuż 
kapłanowi, by co dw a  tygodnie odprawić mógł 
polskie nabożeństwo. Najprzew. ks. Biskup 
przyjął deputacyę bardzo  przychylnie, to też 
mamy niepłonną nadzieję, że życzenia nasze 
się ziszczą. J .

M agdeburg. N. b. p. J .  Chr. J a k  to 
miło, gdy  sobie człowiek wspomni rodzinne 
strony, gdzie to od rana  aż do nocy brzmi 
to piękne pozdrow ienie : „Niech będzie po­
chwalony Jezu s  C h ry s tu s !“ Gdziekolwiek się 
człowiek z człowiekiem spotka, czy gdzie do 
kogo kto wstąpi, to brzmi to pozdrowienie, a 
j a k  to tu  smutno i bolesno, że się mało kiedy 
to pozdrowienie słyszy. Zdaje  się, że tu  się 
wiarusi w stydzą P a n a  Boga pochwalić. Nie 
wiem, jak  ludzie tak  mogą prędko zapomnieć 
o katolickiem pozdrowieniu, za  które  naw et 
odpustu się dostępuje. Bracia  kochani, nie 
wstydźcie się pochwalić P a n a  Boga, bo go 
mam y za co w ychwalać i wielbić. Spodzie­
w am  się, iż te kilka słów będą dla kochanych 
Rodaków  zachętą, by zawsze R o d ak a  pozd ra ­
wiali po polsku i po katolicku, tak  jak  to się 
dzieje zaw sze w naszej kochanej Ojczyźnie. Zo­
staw m y Niemcom ich „g u t  morgi" i „m alcajty",  
a my się trzym ajm y naszego : „Niech będzie 
pochwalony Jezu s  Chrystus!"

Ziemie polskie.
* Z P rus Zaeh., W arm ii i Mazur.

P e lp lin . Budowę plebanii zlecił dozór 
kościelny za zgodą zwierzchneści p. F e rd y n a n ­
dowi Schult/.owi w Gniewie. P lebania  ma sta­
nąć w wschodniej części ogrodu ks. kanonika 
Bielickiego przy ulicy, tam, gdzie wspomniony 
ogród się s tyka z ogrodem syndykowskim. J e ­
szcze tego roku ma zewnętrzna  budow a być 
wykończoną.

— Ks. wikary W ojciech W ilm z Tczew a 
został kuratusem  w Suszu. ks. w ikary Dr. E r ­
nest K lebba przeniesiony z Swiecia do Tcze­
w a a ks. Antoni Kowalkowski z W ięcborka  do 
Swiecia. Nowowyświęceni ustanowieni w ik a -  
ryuszemi : Ks. O ton Bol.it w W ięcborku a 
a ks. Bolesław W itkow ski w  Luzinie.

G dańsk. Najprzew. ks Biskup miano­
w ał ks. J .  Bielickiego wikarego u św. Birgity, 
kuratorem  T ow arzystw a  „Jedność ."

R adzyń. W  sobotę, dnia 2 9 -go  b. m., 
w święto P io tra  i Paw ła ,  o godzinie 12 w po­
łudnie, odbył się w Radzynie w lokalu p. W y ­
żykowskiego wiec w celu założenia „ T o w a­
rzystw a Ludow ego" dla R adzyna  i okolicy. 
W  wiecu tym brali też udział miejscowi dusz­
pasterze, czcigodny ks. dziekan W ojtaszew sk i,  
oraz ks  wpkary Ru*z.

Zebranie zagaił o godz. w pół do 1-szej



W U B D S  P O L S  i i

p.  Teofil M akowski z Radzyna. P i z  swodni- 
czącym obrano p. Kulerskiego. redak to ra  „ G a -  
zety  Grudziądzkie j" , k tóry  pow ołał do pióra 
p. M aryana  Paszo tę  z Radzyna.

Następnie  przystąpiono do i boru zarządu. 
P rzew odniczący  proponuje ks. dziekana W o jta -  
szewskiego nu przewodniczącego, lecz tenże o-  
św iadcza, że tymczasem urzędu przyjąć nie 
może. W y b ó r  przewodniczącego odłożono więc 
do przyszłego zebran ia  Zast-rpcą przew odni­
czącego obrano p J a n a  Z iętarskirgo z Nowego 
D w oru, sekretarzem  p Budnika z W ym ysłowa, 
zastępcą  p. P a w ła  Kowalskiego z Radzyna, 
kasyerem  p. S ikorskiego z R adzyna, bibliote­
karzem p. Franciszka  Henniga z R adzyna. a 
ławnikam i p Michała Rosińskiego z Czecz wa, 
Szufl »dowskiego z Dębińca, Józefa  Żuraw skie­
go z D ąbrów ki i Mortyńskiego z Gawłowie.

„<wazeta O lsztyńsk a" , wychodząca  w 
Olsztynie na W arm ii dw a razy  tygodniowo z 
dodatkiem  religijnym, powiększyła format, nie 
podwyższając  ceny, k tóra  wynosi 75 fen. k w ar­
talnie. Oby ta ofLra przymnożyła pożyteczne­
mu pismu abonentów !

T oru ń . Palacz Sanner z P od g ó rza  w y­
konał śmiały i chwal bny czyn w c /asie  jazdy  
na lokomotywie. Gdy pociąg m albo rgsko -to -  
ruński znajdow ał się w okolicy Gardeii spo­
strzegł on w raz  z konduktorem  że przed bie­
żącym pociąg em siedziała m ała  dziewczynka 
między szynami. N atychm iast założono ha­
mulce i dano sygnały  alarmowe, dziecko j e ­
dnakże się nie ruszało. Sanner  więc zeskoczył 
z lokomotywy, pobiegł naprzód i zdołał unieść 
na stronę tuż przed przejściem pociągu. Dzie­
wczynka była córką właśeiciola Hellwiga z 
Gardejskiej wsi.

* Z W lel. K s. P o z n a ń sk ie g o
P o zn a ń . W  sobotę um arł tutaj w n a -  

Bzem mieście znany w szerszych kołach adw o­
k a t  i notaryusz Jażdżew ski, k tóry od dłuższego 
czasu, bo lat kilka, był złożony ciężką n ieu­
leczalną chorobą.

M ogilno. F u lw ark  Niestronno nr. 1, na­
leżący do m alarza Albrechta, zostął podzielony 
n a  włości rentowe, które prawie wyłącznie 
przez Polaków nabyte  zos ta ły  — Nie podoba 
się to „Geselligerowi".

Plesieew . Ze dziedzic niemiecki pan 
Becker z Kuczkow a p o i  P leszewem  ogłosił 
w  pismach n ’eraieckich anons opiewający, że

Rycerz błękitny.
Pow ieść historyczna.

(C iąg dalszy.)
N a samej granicy Złotopola, rozległej wsi 

Pożarsk iego , tuż pod ciemnym borem, wznosiła 
się na rozstaju  dróg g o sp o d a ;  liczni podróżni, 
co tą  drogą przejeżdżali, witali z daleka tę 
gospodę uśmiechem, bo pewni byli, iż znajdą 
w  niej w ygodny odpoczynek i posiłek smaczny, 
a naw et posłyszą, co słychać na świecie, o 
czem mówią, nad czem radzą  w stolicy, co 
król porabia, co sejm nowego postanowił. G o­
spoda była znaną szeroko, a właścicielka jej 
M arta ,  uchodziła za kobietę zamożną i uży­
w ała  wielkiego p o w a ż a n ia ; mówiono o niej, 
że nietylko szkatułkę, lecz i głowę ma pełną. 
P a n i  M arta  n ie 'y lko rozumną była  kobietą, 
lecz i m iłosierną wielce, a że znała  się na le­
kach, więc dużo dobrego św iadczyła  ludziom. 
D o  niej we wszelkiej potrzebie uciekali się mie­
szkańcy Złotopola i sąsiednich wiosek. Gdy 
k to  zaniemógł, w zyw ał jej do pomocy, gdy 
kogo los pokrzywdził, do niej o radę  się u d a ­
wał. W zyw ano  ją  też do dworu, kiedy które 
z dzieci zasłabło. W ojew oda  ufał jej i szanował.

Ranek był pogodny, słońce dopiero co 
p rzedarło  się przez mgły jesienne i pierwsze 
promienie rzuciło z ie m i: zbudziły się p taszęta, 
chórem zaszczebiotały wesoło, zbudzili się mie­
szkańcy Złotopola i krzą tać  się poczęli. Bez 
w zględu  na lat sześćdziesiątkę, w sta ła  M arta  
przed  świtem  i k rzą ta ła  się żywo.

Sprzą ta jąc  izbę gościnną, raz  po raz spoglą­
d a ła  na drzwi boczne, z za k tórych żaden głos 
nie dola tyw ał, chociaż było jej w iadomo, że 
w  nocy, gdy ona już spała, przybył jakiś  gość 
m łody i zamknął się w izbie z pachołkiem.

K to  to był taki, n ik t z będących w go­
spodzie nie mógł odgadnąć. W yg ląd a ł  na za ­
możnego rycerza,  dla czego więc nie uda ł  się 
n a  nocleg do pana  w ojewody, k tóry  z o tw a r-

potrzebuje rządzcy, k tóry koniecznie musi u-  
mieć pa polsku, przeto lamentują posiłkowane 
z poznańskiego biura prasowego II .  K. T. 
Berliner Neueste N acbrichten" nad „brakiem 
poczucia narodow ego" u niemieckich w łaści­
cieli ziemski h Z tego r dzaju produktami 
prasowem i t iudno  się rozpraw iać  na seryo.

S rein  Czy to p raw d a?  „K uryerow i 
Poznańskiem u" donoszą że pow iatow y inspe­
k to r  szkólny ze Śremu, p Holz, znany autor 
głośnej swego czasu broszury  o tresowaniu  
dzieci polskich w ję z jk u  niemieckim, w ydał 
dla podw ładnych nauczycieli nowe rozporzą­
dzenie. zapisane w yr źnfe w dzienniku w szyst­
kich szkół poulegającyc h jego  jurysdykcyi, ro z ­
porządzenie  w zywające pp nauczycieli, aby na 
m ajówkach ani sann z dziećmi nie rozmawiali 
w języku ojczystym, tj polskim, ani nie j o  
zwolili dzieciom pomiędzy sobą mówić tym 
językiem, a nadto, aby notowali każdego s to­
jącego poza szkołą, coby s:ę z d/.iećmi po 
polsku mówić poważył.

Sądzimy, że rodzice dzieci polskich pouczą 
pana lio lza .  że rozporządzenie jego  sprzeciwia 
się przepisom prawnym  i wszelkim zasadom 
w y c h o w a n ia !

• Z e S lą z k a  ezyli S tarej P o lsk i.
Z m ian y  w s ta n ie  d u ch ow n ym  Ks.

Franc iszek  P łuszczyk  w Lublińcu został za­
m ianowany ak tua ryusz tm  cirkuli; ks. dziekan 
H erm ann  Giiather w Kleinitz proboszczem  w 
Bischcfswidde w dekanacie koziaczyjskim; ks. 
kapelan  Maksymilian K roker z Rozdzienia pro­
boszczem w Dębiu w dekanacie m ysłow ickim ; 
ks. adm inistra tor Szczepan Burek w M ikulczy- 
cach admini.-traton m w Kopinicai h w deka­
nacie pyskowickim ; ks. proboszcz F ranciszek  
Siemko w D ębow cu otrzym ał prezentę  na pro­
bostwo w Skoczowie.

Z P sz c z y ń sk ie g o . W  ubiegłą nie­
dzielę odpraw iała  się w rozmaitych parafiach 
uroczystość Najsłodszego Serca P an a  Jezusa .  
T ak i  odpust odpraw iał się też w K rzyżow i- 
caeh niedaleko Pszczyny. Dużo ludzi się tam 
zeszło z bliska i z daleka, żeby wspólnym 
śpiewem uczcić to  Najdroższe Serce P a n a  
Jezusa  i uprosić wspólnemi modłami wszystkie 
te łaski od Najsłodszego S -rca  P a n a  Jezusa , 
jakich potrzebujemy w teraźniejszym czasie. 
Głównie młodzież powinna dążyć na takie u ro ­
czystości. bo ona najwięcej narażona je s t  na

temi rękami przyjmował znanych i nieznanych 
gości ze wszystkich ziem polskich.

N agle  drzwi tajemnicze się rozw arły  i 
w yszedł z nich pachołek, meśmiało przybliża­
jąc  się do pani M arty.

— Czy twój pan chce śn iadan ia?  — spy­
ta ła  żywo M arta, oglądając chłopaka.

— E t  nie, — odparł — słyszałem od lu­
dzi, że się znacie na lekach, chciałem was pro­
sić, żebyście poszli do mego pana.

— Twój pan zachorow ał?
Chłopak ruszył ramionami.
— Nie wiem, ale pono, że tak : tw arz  jego 

pała, oczy świecą, chciał się dźwignąć przed 
chwilą z łoża i nie mógł. a wciąż gada  o dro­
dze... O t powiem wam  prawdę, wczoraj przed 
nocą zmartwił się ciężko.

— W czoraj przed nocą ? a cóż go tutaj 
spotkać  mogło, przecież nigdzie nie wychodził 
i nikt nie był u niego.

Chłopak zrobił minę tajemniczą.
— W iem  ci ja  dobrze co, ale powiedzieć 

nie mogę. — odparł,  — nie traćm y czasu na 
gawędzie, bo gotów zaniemódz gorzej, trzeba 
go ratować.

— Chodźmy zatem, — rzekła  M arta  i w y­
przedziwszy chłopca w eszła  niebawem do izby 
gościnnej.

T uta j zmrok jeszcze panował, przez m a­
leńkie okienko słońce n ieła tw o wedrzeć się m o­
gło ; pod jed n ą  ze ścian s ta ł  tapczan, na nim 
leżał człow iek; młody, czy stary, trudno to 
było przy zmroku zmiarkować. Z daw ał się 
drzemać, bo nie ruszał się wcale, słychać tylko 
było przyspieszony jego oddech zdradzający 
gorączkę. M arta  posunęła  się cicho na  pal­
cach do tapczana, pochyliła nad chorym i w 
tw arz  jego w patrzy ła  się uważnie. Był piękny 
i m łody jeszcze, czoło jego  osłaniały długie, 
krucze włosy, długie czarne  rzęsy na twarz 
jego  cień rzucały. Młodzian dziwne wrażenie 
w yw arł  na starej, oczy jej rozw arły  się sze­
roko, usta  drgnęły.

niebezpieczeństwa tego świata. I ja  wraz  z 
innemi byłem na tym  cdpuśeie. Powróciłem  
ztam tąd  pokrzepiony n r  duchu, ale jedna  rzecz 
mi się n :e podobała  i zasmuciła u n ie  bardzc. 
N a pokryciu o łtarza  w yhsf-ow ane było wiel- 
kiemi literami: „Hedigstes  l le rz  Jesu . e ibarm e 
Dich unser" . W  parifii  kr-yżowskiej mieszkają 
sami Polacy, tak samo o kilkanaście mil wszerz 
i wdłuż wszystko polskie i dla tych  to  P o la ­
ków wyhaftow ano tę rzew ną preźbę w nie­
mieckim ję/.yku, choć każdy rozsądny człowiek 
wie. że tylko w ojczystym języku  można 
najserdeczniej b łagać  to Serce Je z u sa  o zlito­
wanie się nad nami. Ja k ż e  Polak  ma w zdy­
chać w niemieckim języku do Serca J e z u s c -  
w e g \  skoro mowy niemiecki-j nie zna d o - ta -  
tecznie. Bardzo to nieroztropna rzecz i sm utna 
uwzględni ć w kościele polskim ofcey język. 
Z pewnością by się Niemiec każdy oburzył, 
g d yby  w Sztrasburgu  ujrzał na o ł tarzu  polski 
napis.

Wiadomości ze świata.
B e r lin  W ielkie nieszczęście stało się w 

Holteni.u na łodzi należącej do pancernika 
„K urfu rs t  W ilhelm ". Zapalony zaweześnie na­
bój minuwy eksplodował na łodzi i zabił 5 
osób, a kilku ranił niebezpiecznie. Pom iędzy 
zabitymi znajduje się kade t  Yuhlen, syn s ły n ­
nego filologa Vahlena, profesora  przy uniw er­
sytecie berlińskim.

— Okręty  am erykańskie : „N ew  Y ork" ,
„Columbia" i „M arblehead" i puściły dzis port 
k doński. P o zo s ta ł  tylko jeszcze pancernik  
„San F rancis

K niażę E d m u n d  R a d z iw iłł, opat 
klasztoru benedyktyńskiego Cacujaces w P o r ­
tugalii, były w ikaryusz ostrowski i poseł b y ­
tomski, był w tych dniach na audyencyi u 
króia  w Lizbonie, k tórem u przy t-»j sposobno­
ści złożył pozdrowienie niemi 'ckiej pary  ce­
sarskiej ; zlecenie to o trzym ał ks. Radziw .łł 
przed kilnu miesiącami, gdy celem operacyi 
bawił w Berlinie.

H am b u rg . Za bicie chorych zwolniono 
w H am burgu  dyakoniski i dyakonów  pro te ­
s tanckich od opieki nad chorymi na umyśle. 
Stwii rdza to dyrektor bremeński go zakładu 
dr. Scholz w liście do ta jnego radzcy dr. 
Zinna w E bersw alde .

CJazety n ie m ie c k ie  donoszą o strasznej

— Toż to wojewodzie. — szepnęła, co -  
f  ją c  się parę  kroków, i g łowę do pachołka c -  
bróciła.

C hłopak położył palec na ustach.
— Poznaliście, to milczcie, — rzekł cicho,

—  nikt wiedzieć nie powinien, żeśmy tu.
— Czemużeście do dw oru nie zajechali,

— spyta ła  jeszcze M arta.
Chłopak ruszył ramionami. W tem  chcry  

o tw orzył oczy, dźwignął się na łożu i groźnym  
wzrokiem spojrzał na starą.

— Pocoście tu przyszli ? — zapy ta ł  — 
nie wołałem was i mieć nie chcę. Jęd rek !  
podaj mi suknie, wyjedziemy natychmiast.

M arta  przysunęła  się do tapczana, p o ło ­
żyła  dłoń na ramieniu chorego.

— Zaufaj starej — rzekła  — nie zdradzę  
was napewno, wiem kto jesteście, ale żyw a 
dusza nie dowie się, że tu stoicie. Jechać  
nie można, dopóki gorączka nie minie.

M łodzian spojrzał badaw czo  na  mówiącą.
— Czy pamiętasz, jak  czuwałam  kiedyś 

nad t o b ą ; jak  cię pielęgnowałam, gdyś był ma­
leńki ; jak  matkę ci zastępow ałam , jak  igrałam  
z w am i;  jak  tobie i siostrom baje rozpowia­
dałam, gdyście zdrowi by li?

Ł za  zaświeciła w jego oku, w strząsnął 
g łową ze smutkiem.

—- Nie wrócą już te czasy... —  szepnął i 
czoło spuścił na piersi.

M arta pochyliła się ku niemu, chcąc za ­
pytać, co mu legło na sercu, lecz chory nagle 
schwycił ją  za rękę i rzekł z m ocą :

— Nie mów ty nigdy z nikim o mnie, 
mnie już nie nia na z ie m i!

M arta  westchnęła.
—- K iedy  chcesz tego, nie będę mówiła. 

Pó jdę  ziółek zgotow ać i n iebawem  tu pow ró­
cę, a tymczasem  czuwaj przy panu, — dodała ,  
zwracając się do pachołka.

(Ciąg dalszy nastąpi-)
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'klęsce głodowej, k tó ra  naw iedziła  niemiecką 
Afrykę W schodnią. L is t  pewnego misyonarza 
z  Z a iz y b a ru ,  pisany 29 maja, donosi, że biedni 
murzyni tam  umierają setkami.

Potężne państwo niemieckie powinno prze­
cież swyeh afrykańskich obywateli zaopatrzyć 
w żywność, a nie pozwalać na to, by niemie­
cki „Y aterlan  1“ tylu synów tracił.

Z W a ty k a n u .  Na Mszy św.. którą 
Ojciec św. celebrował ubiegłej niedzieli w 
swojej pryw atnej kaplicy, by ła  między innemi 
ob cną baronów na F r ied a  Rantzau, siostra zię­
cia księcia B isn u rc k a ;  przeszła ona na łono 
Ko ścioła katolickiego dnia 21 z. m. w kaplicy 
kolegium niemieckiego.

Lyon. „Missions ca tholiques“ donoszą 
z Szangaju , że prześladowania m isyom rzy  
chrześciańskich w  prowincyi Szo Czw an ustały. 
‘Cesarz rozkazał w osobnym e iy k c ie  dać  po­
krzyw dzonym  stosowne wynagrodzenie.

B u d a p e sz t  Cesarz potwierdził uchwałę 
izby. w edług której ustawy kościelne-polityczne 
3ta ą się obowięzując mi z dniem 1 paździer­
nika r. b. W  rozporządzeniach odnośnych p o ­
leca rząd urzędnjliom stanu cywilnego, aby no­
wożeńcom po dokonaniu  ak tu  ślubnego zw ra ­
cał na to uwagę, iż przez wypełnienie form al-  
noś >i u rzędow ych n e uczynili j  'szcze zadość 
■obowiązkom względem Kościoła.

L ond yn  „T im es“ donosi z H ongkongu: 
Japończycy  koncentrują  flotę pod Makungiem 
1 p rzygotow ują  się do bitwy z „czarnemi cho- 
r ą g w i a m J e n e r a ł  chiński zażądał, aby A n ­
glicy wycofali swe wojska. Gdy arm aty  chiń­
skie skierowano na kolonie europejskie, p rz y ­
gotow ały  się okręty  angielskie do walki i za ­
groziły  krw aw ym  odwetem Skutkiem tego 
c e f  :ął kom endant chiński sw ój rozkaz. N a ­
stępnie wysadzili Anglicy na ląd 200 m aryna­
t y  i żołnierzy z armatami, którzy obsadzili 
drogi do kolonij Europejczyków.

L ondyn Dnia 29 cz rwca położył knr- 
dyn . ł  V aughan  kamień węgielny pod katedrę  
ka olicką w W estminstrze.

P ary i-  Duia 30 go czerwca o tw arto  na 
wielkiej sali Sorbony kongres m iędzynarodowy 
jv sprawie więzień. Stawiło się 40 francuskich 
1 160 zagranicznych delegatów. P rz y  o tw ar-  
ctu był obecny p rezydent Faure , k tóry kazał 
®obie przedstawić wszystkich  delegatów z a g ra ­
nicznych

Minister rolnictwa G adeau  cofnął swą p ro ­
ckę o dymisyę.

S u łta n  tu r e c k i  zam ianow ał Szakirę  
^aSzę, byłego am basadora  w Pe te rsburgu , in ­
spektorem kilku okręgów w Anatolii, a tern sa -  
^ e m  upada jeden  z punktów spornych pomię­
dzy T urcyą  a państwam i europejskiemi, żąda-  
■)4cemi zaprowadzenia  reform w Armenii. P ie r ­
wotnie zamierzzł su łtan  zam ianow ać Szakira  
daszę jenera lnym  gubernatorem  Armenii, na co 
Państwa interesowane pod żadnym warunkiem 
2g«dzić się nie chciały, obawiając się od niego, 
° rganizatoro osławionych regimentów kurdyj­
skich. nowego prześladow ania  chrześciun a r ­
meńskich. Sw oją drogą może Szakir basza na 
3(łe® obecnem stanowisku dość jeszcze robić 
P ty k ro ś c i  chr/.eścianom tureckim.
. C hicago  zostało założone przez Jezuitę  
■Urquette (F rancuza), który w Kanadzie  

^  roku 1673 odbyw ał podróże misyjne. Z 
"  Jzięezności ma zostać O M arque tte  w y s ta -  
' vi°»y pomnik. J a k  to dziwnie się plecie na

Bożym świecie; jedni naw et wpuścić nie 
lcą Jezu itów  do kraiu, a inni w ystaw iają  im 

Paniki.

Z  różnych stron.
H erten . Na nasze probostwo osiero- 

He przez śmierć śp. ks. W estm eyeF a  otrzy­
mał prezi ntę od patrona kościoła hr. N essel-

n tsz W iel. ks. kapelan Gottfried von 
^ckum Dolft's, urodzony 1863 r. w Nienberge.

L i u g e n .  T am a  kanału  dortm nndzko- 
j ®eńskiego została  przerw ana. Z powodu tego 

c*ne p da zostały  zalane.
^ G e lse n k ir c h e n .  Piorun  uderzył w dom 

rukarza Klestadt, lecz nie zapalił go.
D ortm u nd . Rzadki jubileusz obchodziła 

\ y Zeszły poniedziałek s ta ra  w ierna służąca, 
tym dniu przed la ty  50 w stąpiła  K a ta ­

n a  Gbrgen (ur. 1813 r.) w służbę u no ta -  
t S y SẐ  w Trew irze  i pozosta  także u

a i wnuka adw oka ta  Stock w Dortm und.
■ " U l iu k e .  M a tu zostać  pobudow any

kościół katolicki i to na gruncie Bohlinga, 
przy drodze wiodącej do W annę, w  miejscu 
gdzie krzyżuje się z ul. Karlstr.

B ochum . W  dom F o rk ’a przy ulicy 
Bahnhof-str. uderzył podczas onegdajszej burzy 
piorun i obrócił go w perzyoę.

M onaster. W  sąsiedniej wiosce G reven 
zgorzało ośm domów mieszkalnych. P iętnaście  
familij p o z o sa ło  bez dachu.

Ihysseldorf. Zona kierownika warsztatu 
H eep  zosta ła  skazana  na 15 lat domu karnego, 
ponieważ swego pasierba tak poniewierała, iż 
wskutek tego umarł.

B Ick ern . 25 czerwca odbyła się tu 
kenfbrencya dekanalna  pod przewodnictwem  
Wiel. ks. dzi kana D rcps’a. Do dekanatu  na­
leży 13 parafi,: Blankenstein, H attingen, Flon- 
trop, Niederwenig ' rn, U eckendorf  W attensche d, 
B.ckern, B ruubauerschaft  Eickel, Gelsenkir­
chen- N eustadt, R otthausen i S :halke. Ogólna 
liczba katolików dekana tu  wynosi podług obli­
czeń z roku 1893 91.700 dusz.

K i c k e l .  W niedzielę, dnia 7 b. m. od­
prawi nowowyświęcony ks. H ovestad  swe p ry -  
mieye w tutejszym kościele parafialnym.

W rocław . W  jednej z tutejszych łazie­
nek dla kobiet zM.m.ił sią mostek, w skutek 
czego 20 osób w padło do w o d y ; dwie z nich 
u topiły  się kilka innych odniosło rany.

W R ixd ortie  pod B rlinem odziedzi­
czyła niejaka H ulda  Baer, służąca. 8 milionów 
marek po wuju, który umarł w Szwecyi. N a ­
turalnie, że znalazło się od razu bardzo wielu 
wielbicieli, k tórzyby chętnie boga tą  pannę B aer  
chcieli mieć za żonę. ale dziewczyna me cho­
ruje na wielką panią. Ma już narzeczonego, 
któremu pragnie  pozostać wierną. Gdy się ją  
pytano, co zamyśla zrobić z tylu pieniędzmi, 
od rzek ła :  „W ynajm iem y sobie izbę i kucbn ą ,  
i nic żyjemy inaczej, jak  dotychczas.“

T ra g iczn y  w y p a d e k  Osobliwy w y ­
padek zdarzy ł się podczas ćwiczeń a r ty b ry i  
pod Nettuno, niedaleko Rzymu. W sku tek  po­
myłki przy strzelaniu jednego z żołnierzy, pil­
nujących tarczy, trafiono szrapnelcm  w piersi 
i zabito  na miejscu. Ale co dziwniejsza, sz ra -  
pnel, uwiązłszy w klatce p ersiowej. nie eks­
plodował, w skutek czego nikt trupa ruszyć nie 
chciał, gdyż naraz iłby  się na niechybną śmierć, 
g dyby  pocisk wybuchł. Nie pozostało nic in­
nego, jak  p o d L ży ć  pod nieboszczyka nabój 
dynam itow y i zapal.wszy go przy pomocy drutu  
elektrycznego, wysadzić  w powietrze  a r ty le -  
rzystę i szrupnel. Oczywiście, że ciało żo ł­
nierza w obec dwóch dynam itow ych eksp lozji  
rozerw ane zostało w kawałki. Pozbierano 
resztki nieszczęśliwego i pochowano, ale sam 
w ypadek  w yw ołał se n sa c ją  i surowe śledztwo.

U czc iw o ść  k o b ie t  i m ężczyzn . P e ­
wien obywatel Nowego Jo rk u  zapragnął w y ­
próbow ać uczciwość swych w spółrodaków  i 
współrodaczek. Obmyślił następujący  sposób :  
kupił sześć portm onetek, do każdej włożył 
sporą sumkę i bilet w izytowy ze swym ad re ­
sem, rozrzucił je po ulicach, sklepach, ogrodach 
i — czekał. Po upłj 'w ie doby zrócono mu 
pięć portm onetek — znalazcami by ły  kobiety. 
Szósta  portmonetka nie pojawiła się w ca le ;  
wedle wszelkich poszlak znalazł ją  — męż­
czyzna.

K a r ty  i p rzek a zy  pocztow e, k tó r jc h  
dla fałszywego adresu, pobrudzenia  i t. d. już 
zużytkow ać nie można, zamienia poczta  na 
inne. D awniej tylko wtenczas można było 
zamieniać, mając sto kar t  zniszczonych, < d 
kilku jednak  la t  istnieje przepis, podług któ­
rego każdą ilość kar t  lub przekazów, urząd  
pocztow y zamienić powinien, dopóki znaczki 
pocztowe nie zostały  postęplowane. Pieniędzy 
za takie kar ty  żądać nie wolno.

P r o c e n t  od m ie d z ia k a .  Skarżą się 
we F rancy i  na niskie procenta, na 3 procent, 
co jes t  tam zw yczajnym procentem od sum 
lokowanych i opartych na pewnych warunkach. 
Obliczył ktoś w odpowiedzi na tę skargę, coby 
przyniósł najmniejszy pieniądz, miedziak, f ran -  
cuzki sus 31 grudnia  1894 roku, gdyby był 
złożony przy  urodzeniu Jezusa  Chrystusa, i 
kapita lizowany odtąd po 3 procen t?  P rz y ­
niósłby' 160 sextylionow, 758 quintilionów, 472 
quatrilionów, 218 trilionów, 528 miliardów, 223 
milionów, 321 tysięcy, 324 franki, 25 centimów. 
Z procentów 3 procent, od tej sumy każdy 
z 38,218,903 Francuzów  stanowiących dzisiaj 
ludność Francy i ,  mógłby mieć rentę  dzienną 
w ynoszącą  350 miliardów, 528 milionów, 502

t jTsiące, 510 franków, 60 centimów. W szystko  
za jednego susa!

C yklon  n a  w y sp ie  W a ll is .  Ks. bi­
skup L am are ,  w ikaryusz apostolski Oceanii 
środkowej i adm inistra tor archipelagu Sam ca, 
pisze dnia 25 lutego 1895 r.

„N a początku bieżącego miesięca gw ał­
tow ny cyklcn o k ro p n e .n a  wyspie W all s w y­
rządził spustoszenie. Od 8 mej rano do 2- giej 
po północy barom etr  ciągle opadał. W  prze­
ciągu pierwszych 12 godzin pow iew tł  w ia tr  
po tudniow o-w schodni, który o S mej wieczo­
rem zmi nił nagle kierunek i wówczas właśnie, 
jak  mi donosi O. O d iv a tx  nujw ęcej w yrządził 
szkody. W iększa  cz.ęść drzew  chlebowych i 
palm kokosowych została  z łam ena lub w y r ­
w ana  z korzeniem, p la n ta c ja  ignanrów uległy 
zupełnemu zniszczeniu, tylko banany ocalały 
szczęśliwie, gdyż krajowcy ucięli zawczasu d łu ­
gie piękne ich liście. Z w it lu  don.óvv pozo­
stały tylko g ru zy ;  do n a jd o t -1 wszy ch zaś 
s tra t  należy całkowite niemal spustoszenie no­
wej kaplicy w Sofali i rezydencyi Sióstr  w 
M a tu -U tu .  Ze wszystkich też prawie ra szych  
kościołów w iatr  pozrywał dachy, najbardziej 
zaś uszkodzoną zosta ła  piękna św iątynia  w 
Mui, gdzie cyklon nietyko zerw ał połowę strze­
chy, ale naw et zniszczył całkowicie fronton. 
Słusznie więc krajowcy zowią ten wicher „ O tu a -  
ku l“ , albo „ O u i - A h i o  h io“, to je s t  ślepym 
w irującym  szatanem, który po ryw a  i unosi ze 
sobą wszystko, naw et ludzi.

„Niemal p r-ed  samym wypadkiem spędzi­
łem na YYallisie cztery miesiące, ciesząc się 
niezmiernie, że od niejakiego czasu dla misy i 
tej lepsza przyszłość zdaw ała  s.ę uśmiechać. 
Niestety , jakże  krótką miała być ta rad o śc i  
Nie przypuszczaliśmy w tedy  wcale, że w perę 
tygodni po moim wyj ździe . ok repny  c yklon 
nawiedzi tę wyspę. A  dziś iltż  św iątyń i po­
sterunków misyjnych musimy podnieść z gruzów!

„ W  ostatniej chwili otrzymałem wieści że 
straszna  ta  klęska dotknęła  także  ch cc itż  w  
inniejszem stopniu wysepki Niuę i Futunę , le­
żące na wschód od Wailisu, ja k  również p ra ­
wie cały archipelag F idży . Dotąd  jednak  r.ie 
posiadam dokładnych ztam iąd  szczegółów, cho­
ciaż z upragnieniem  ich oczekuję. Zresz tą  
niech się dzieje wola Boża. — Pomimo sm u­
tku, jak im  mię napełniły  dotkl w e stra ty  v y -  
rządz ne przez cyklon, nie tracę  nadziei i t d -  
wagi, owszem z ufnością spoglądam w p rzy ­
szłość, spodziewam się bowiem, że troski te 
raczy nam P a n  B óg  w ynagrodzić  większem niż 
dotąd powodzeniem prac  naszych apos*olskich.“

Nabożeństwo polskie.
(Proszę na zmiany u w a ż a ć !)

5 lipca po p oł., 6, 7 i 8 rano spow iedź w  B o t t r o p  
i w  B r a u b a i i e r s c h a f t .  7 po południu nabożeństwa.

6 lipca po p oł., 7 i 8 rano spow iedź w  O b e r h a u ­
s e n .  7 po poł. nabożeństw o.

7 lipca rano od 8-m ej spow iedź w  E l b e r l e l d .  
Po południu nabożeństw o.

1 3 -g o  lipća po poł. i 14 rano spow iedź w  Erie; 
po południu nabożeństw o w  H o r s t  nad Rurą.

13-go  lipca po poł. i 14 rano spow iedź w  E i c k e l ;  
po poł. nabożeństw o w  K i c k e r n ; l ó  rano spow iedź w  
H i c k c r n .

13 -go  po poł i 14 rano spow iedź w  S c h i t a l r n -  
b e r g  i w  A l t e i i b o c l i u m ; po poł. nabożeństwo.

1 9 -g o  po poł. i 20 przez cały  dzień w  B o c h u m  
(w  kośc. iw . Józefa), w  ( * e l * e n k i r e k c n <  w  B o t t r o p  
i w  l l e r n e .

21 lipca pielgrzym ka polska do H a r t l e n b e r g u  
(N ev ig es). O, Andrzej.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 1,75 mr. — Kto sam już ma „ W ia ­
rusa Po lsk iego14 niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety  na 
trzeci kwartał.

Fostb es t ellungs-For mular.
Ich bestelle hiermit. bei dem Kaiserlichen 

P o s tam t ein E xem pla r  der Zeitung „ W i a r u s  
P o l s k i  “ aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. 
T. Nr. 106.) fur das 3. Q uarta l  1895 und zahle
an Abonnem ent und Bestellgeld 1 Mk. 75 P f .
;>> a i ra osa e c

3-5 *
■o os C-

Obige 1 Mk. 75 Pfg . e rhalten  zu  haben, 
bescheinigt.

d. 1895.



W I A R U S  P O L S K I

Towarzystwo świętego Józefa w Wattenscheid
oznajmia swoim członkom, iż w niedzielę 7 lipca towarzystwo bierze 
udział w uroczystości poświęcenia chorągwi Towarzystwa św. Jana 
Ewangielisty w  Hullen. Członkowie winni się stawić w  oznakach i 
czapkach towarzyskich na sali posiedzeń, najpóźniej o godzinie 12-tej 
po sumie zkąd nastąpi wymarsz do Htillen. Chorąży winni się stawić 
punktualnie. O liczny udział uprasza Z a r z ą d .

Tow. śpiewu polskiego „H arm onia“ w Rotthausen
uwiadamia swych członków, iż w niedzielę 7 lipca o godzinie 12-tej 
w  południe odbędzie kwartalne posiedzenie, na które się wszystkich 
członków zaprasza.

Zarazem podaje się do wiadomości szan. Rodakom, iż nasze kółko 
śpiewu urządza w niedzielę 7 lipca z a b a w ę  t a t o w ą  urozmaiconą 
koncertem śpiewami i odegraniem zabawnej sztuki „Ukarany żyd11' 
Po odegraniu tej sztuki nastąpi dalsza zabawa. Karty wstępu przed 
czasem 75 fen. przy kasie 1 markę. Zabawa rozpocznie lię  o godzinie 
4-tej na sali zwykłych posiedzeń tow. św Augustyna u p. Róhla. O 
jak naliczniejszy udział zaprasza się mile gości. Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej Barbary  w Bochum
daje do wiadomości swym członkom, którzy chcą brać udział w po­
święceniu chorągwi tow. św. Jana Ewangielisty w Hiilien, aby się sta­
w ili o godzinie 1 po południu w  lokalu posiedzeń p. Galland'a, gdyż 
towarzystwo tvyjeżdża furmanką. O liczny udział prosi Z a rzą d .

Koło śpiewaków polskich „H A R F A “ w Bickern
iż w niedzielę dnia 7 lipca o godziniedaje do wiadomości członkom,

»/ .  2 ./22-giej odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e  w  celu załatwienia ważnych
spraw wchodzących w zakres 
się członków uprasza

naszej zabawy. O liczne zgromadzenie 
Z a r zą d .

Towarzystwo śpiewu „H A L K A “ w Bochum.
W  niedzielę 7 lipca o godzinie 4 po lekcyi śpiewu odbędzie się 

k w a r t a l n e  z e b r a n i e ,  w  którem każdy członek udział brać po­
winien. Goście mile widziani. O jak najliczniejszy udział uprasza

Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Jack a  w Braubauerschaft
podaje członkom i Rodakom zamieszkałym w Braubauerschaft do wia­
domości, iż dnia 5 lipca po pał. przybędzie spowiednik polski i pozo­
stanie tu aż do S tj. do poniedziałku wieczora, to też będzie sposobność 
do spowiedzi. Członkowie towarzystwa przystępują wspólnie do Ko­
munii św. dnia 7 bm. tj. w uiedzielę rano na Mszy św. o godz. wpół do 
ósmej. Po poł. odbędzie się polskie nabożeństwo o czwartej godzinie. 
Po nabożeństwie ma towarzystwo św. Jacka posiedzenie, na małej sali 
p. Lindego, ponieważ ta duża sala będzie zajęta. O liczne zgromadze­
nie się uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Michała w Bruchu
podaje szan. członkom do wiadomości, iż w niedzielę 7- go lipca o godz. 
l l - t e j  zaraz po wielkiem nabożeństwie odbędzie się zwyczajne zebra­
nie, na które się tych członków naszego towarzystwa zaprasza, którzy 
nie będą brali udziału w  pielgrzymce do Kewelaer i tak samo tych, 
którzy poza twarzystwem pozostają, bo będą mieli sposobność wpisania 
się. O liczny udział uprasza Z a rzą d .

Towarzystwo świętego Michała w Bruchu
będzie brało udział w  pielgrzymce do Kewelaer, taksamo 7-go lipca, 
więc ci członkowie, którzy mają zamiar brać udział w tej pielgrzymce 
i taksamo nieczłonkowie, którzy chcą brać udział, mogą się zgłosić do 
przewodniczącego tow. św. Michała w Bruchu p. Franciszka Dudziaka 
po wiadomość, ile podróż będzie kosztować i o której godzinie pociąg 
z dworca w  Bruchn wychodzić będzie. O liczny udział członków jako 
i nieczłonków uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Szczepana w Zach. Braubauerschaft
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  sobotę po południu dnia 
6-go lipca będze Towarzystwo nasze przystępować do spowiedzi św.nasze
a w niedzielę rano na drugiej Mszy św. o godz. ‘/28 będziemy przy­
stępować pod chorągwią wspólnie do Komunii św. — O godzinie */2l2  
przed południem odbędzie się miesięczne posiedzenie. Po posiedzeniu 
bierze towarzystwo nasze udział w uroczystości poświęcenia chorągwi 
Towarzystwa św. Jana Ew. w Hullen. Uprasza się, aby wszyscy się 
stawili w  czapkach i oznakach towarzyskich. O liczny udział w spo­
wiedzi i taksamo w posiedzeniu i w  wycieczce do Hullen uprasza

Z a r z ą d .

S p ó ź n i o n e .  

Szanownym Panom
Piotrowi Blakowi

zastępcy skarbnika
i Piotrowi Poniży

członkowi Tow. św. Szczepana 
w  Zach. Braubauerschaft 

życzymy w dniu godnych Imienin 
zdrowia, szczęścia i błogosławień­
stwa Bożego, wszelkiej fortuny 
a po śmierci niebieskiej korony.

Tego Wam z serca życzymy 
i po trzykroć wykrzykujem y: Niech 
ży ją ! niech ży ją ! niech żyją 1 aż 
echo po całem Braubauerschaft za­
brzmi. Z a r z ą d

Towarzystwa św. Szczepana 
w  Zach Braubauerschaft..

S za n o w n y m  to w a r z y ­
s tw o m  p o lsk im

polecam moją polską kapelę i za­
razem oznajmiam, iż się podejmu­
ję z moją kapelą składającą się z 
20 osób wykonywać koncert na in­
strumentach smyczk. i dętych. Da­
lej wykonywam marsze, przy uro­
czystościach towarzyskich, przy 
wszelkich procesyach i pogrzebach. 
Proszę zatem szanownych Rodaków 
o łaskawe poparcie mojej polskiej 
kapeli. Z szacunkiem

I g n a c y  M u sie lak ,
polski kapelmistrz, 

O b e r - C a s t r o p  rr. 77.

Masło i ser  z Polski
tylko św ieży i dobry tow'ar po­
lecam Rodakom z Bickern i oko­
licy. Pojedyńczo oddaję funt ma­
sła za 95 fen., funt sera po 25 f. 
Przy odbiorze 9 funtów masła li­
czę funt po 90 fen., a prócz tego 
płacę koszta przesyłki, jeżeli za­
miejscowy zamówi. W ysyłkę usku­
tecznia się za zaliczką.

Fr. Mazurek,
B i c k e r n ,  Stockstrasse nr. 11.

Ogłoszenie!
Olej d o  m a s z y n  d o  s z y c ia  

i k o l o w c ó w  (welooypędów) 
fabrykacyi H. M o b i u s i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w  Hanowerze, nabywać można 
w e wszystkich s k ł a d a c h  m a ­
s z y n  d o  s z y c ia .

Karol Rolil,
Herne, Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich aitykułów szewskich.

Karol Róhl,
H erne. M ont-Cenisstrasse.

Towarzystwo świętego Stanisława w Herne
donosi swym członkom, iż w niedzielę, 7 lipca, o 4tej godz. po połu­
dniu, odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e ,  na którem rcwizya kasy z 2go 
kwartału, obór rewizorów na 3ci kwartał i ważne sprawy tyczące się 
towarzystwa są do uchwały. Zarząd winien się stawić punktualnie 
o godz. 3ciej po południu. Z a r z ą d .

Członkowie, także i nieczłonkowie oraz polskie niewiasty, którzy 
mają chęć jechać z pielgrzymką do Newiges w  dniu 21 lipca, mają już 
teraz się zgłaszać do przewodniczącego Towarzystwa św. Stanisława 
w Herne na zebraniu albo na Nowej ulicy (Neustr.) nr. 71.

W . Kycia, przewodniczący.

Tow. polsko-katol. „Zgoda“ pod wezw. św. Stanisława 
w E lb e r fe ld z ie

obchodzi w niedzielę, to jest dnia 7 l ip c a
5-tą  roczn icę  i s t n i e n i a ,

na którą szanowne, dobrze nam życzące Towarzystwa, zarazem Rodaczki 
i Rodaków jak najuprzejmiej zapraszamy. Naprzód odbędzie się o 3 '/2 
godzinie polskie nabożeństwo w kościele św. W awrzyńca na „Kónigs- 
platzu, poczem nastąpi dalsza uroczystość na sali p. J. Jiigra „Grosse 
Klotzbahn 28. — Program uroczystości będzie podany na Bali zabawy 

O liczny udział tak w nabożeństwie, jako i uroczystości uprasza 
___________________________________________  Z a r z ą d .

Blumenthal .
W a l n e  

odbędze się w  
lokalu posiedzeń, 
alne przybycie.

z e b r a n i e  Towarzystwa św. Józefa w Blumenthaiu
niedzielę dnia 7-go lipca o */24 godz. po południu w

Szanownych członków upraszamy o 
Goście mile widziani.

liczne i punktu- 
Z a r z a d .

Towarzystwo świętej B arbary  w Helmstedt
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 2 1  l i p c a  
odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e  o godzinie 12 w  południe zaraz po
wielkiem nabożeństwie, O liczny udział członków Rodaków uprasza 

Z a r z ą d .

Szan. to w a rzy s tw o m  
p o lsk im

przypominam, iż dostarczam  
czapki towarzyskie , czapki 
dia chorążych, oraz oznaki  
towarzyskie , w szystk o  w  jak  
najlepszem w ykouaniu.

Juliusz Offszanka.
Bochum. Buddenbergstr. 10

Towarzystwom
polskim

urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy11, „Nauka i praca naród zbo- 
gacau, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasłou i w iele innych.

Towarzystwo św. Ja u a  Ewangielisty w Hullen
oznajmia wszystkim Rodakom w Hullen i okolicy iż w n ie d z i e l ę  
d n i a  7 l i p c a  b r .  urządza towarzystwo nasze

u ro czy s to ść  p o ś w ię c e n ia  ch o rą g w i,
na którą zapraszamy wszystkie towarzystwa polsko-katolickie. Towa­
rzystwa, które odebrały listowne zaproszenia, prosimy najuprzejmiej, 
ażeby nam nie odmawiały, prosimy też towarzystwa, które nie otrzy­
mały zaproszenia, aby raczyły nas swą- obecnością zaszczycić. Towa­
rzystwom z dalszej okolicy, które zechcą nas łaskawie odwiedzić, do­
nosimy, że na stacyi w Gelsenkirchen i Wannę będą oczekiwać człon­
kowie towarzystwa naszego w  czapkach i oznakach. Towarzystwa pro­
simy, aby przybyły z chorągwiami.

Program jest następujący: O godz. 1-szej w  południe zbiorą
się towarzystwa na sali posiedzeń tow. naszego u p. A. Rau zkąd na­
stąpi o wpół do 3 wymarsz do prezesa po chorągiew, a ztamtąd do 
kościoła, gdzie nastąpi poświęcenie chorągwi. Po nabożeństwie pochód 
przy odgłosie polskiej kapeli na salę zabawy p. A Rau, tam będzie 
koncert, mowy i deklamacye przeplatane śpiewami, a o godzinie 7-mej 
początek teatru pod ty t.: „Józef w Egipcie-1 w  8 odsłonach, a w koń­
cu żyw y obraz. W stępnego od członków pobierać będziemy 30 fen , 
od nieczłonków przed czasem 50 fen. przy kasie 75 1'en. Członkowie, 
którzyby chcieli z mową lub deklamacyą wystąpić raczą się zgłosić do 
przewodniczącego. O liczny udział uprasza się wszystkich Rodaków i 
Rodaczki.

K a r z ą t l  T o w .  św. Jana E  v. w  Htiilen 
J a n  W y s o c k i ,  1*1 K a s p r ó w  i a k ,

prezes. sekretarz.

O K o n s t y t u c y i  3  m a j a .
Cena 40 fen., z przesyłką 45 fen

» •

Cygaro Krakowskie
wybornego smaku i w pięknem opako­

waniu, wyrabiane tylko z dobrej tabaki (Su­
matra, Java .  St. Feliks i H avana) poleca po 
nizkiej cen ie :

500 sztuk tylko 8 marek, 
1000 sztuk tylko 16 mr. franko.

tm
♦

!♦
P. Pokora, Wejherowo, Neustadt Wpr. ♦

F a b r y k a  cy g a r  i p a p iero só w
G d yby cygaro komu podobać się nie miało, biorę  

takow e na powrót.

Z l i s t ó w  p o c h w a l n y c h :
Żabno, 2. 2, 95. Z cyg-r krakowskich odebranych jestem zu­

pełnie zadowolniony. Ks. Lic. Preis, proboszcz 
Sarnów, 9. 2. 95. Należytość za 500 krakowiaków. Są do­

bre. Niech Pan Bóg panu błogosławi. Będę odbior­
cą. Ks. Kużel, proboszcz.

Iwno, 20. 2. 95. Krakusy znalazły tu więcej amatorów. 
Przyślij pan pod moim adresem 2000 sztuk. Ks. O. 
Smulski.

Biskupic, 5. 3. 95. Cygaro krakowskie odebrałem. W cale 
dobre i kształtne. Mogą je nietylko krakowiaki ale i 
krakowianki palić. Ks. Dr. Lisiński, proboszcz. 

Rehderf. 8. 3. 95. Cygara odebrałem. Mogę tylko chwalić, 
bardzo smaczne. Ks. Rutz, wikary.

&i♦
ti
♦

K s i ę d z a  G o f f i n i e g o .

Wykład lekcyj i ewangielij
wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary

1 obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego. 
W ielka księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkami, w mocnej 

oprawie, polecamy po 3  marek, z przesyłką 3  mr. 50 fen. 
Adres: W i a r u s  P o l s k i 44, B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a.

wm- Cygara
Liczne powtórne zamówienia, które codziennie odbieramy od 
abonentów pisma tego dowodzą, że staramy się za umiarko­
wane ceny dostarczać dobre gatunki, które też zupełnego do­
znają uznania. Jako najwięcej przypadające do gustu gatunki 

podajemy poniżej po cenie za 100 sztuk:

Ś p i e w n i k  P o l s k i ,  obejmu­
jący najulubieńsze pieśni narodo­
we, arye, dumki, krakowiaki, ma­
zurki. kujawiaki itd. itd. Cena 50 
fen., z prże9yłką 55 fen.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

P a n  W o ł o d y j o w s k i .  Po­
wieść z lat dawnych Henryka Sien­
kiewicza. Dla ludu i młodzieży 
napisała Janina S. Cena 30 fen., 
z przesyłką 35 fen.

O g n iem  i m ie e x e m .  Po­
wieść z lat dawnych Henryka 
Sienkiewicza. Dla ludu i młodzie­
ży przerobiła Janina S. Cena 40 
fen., z przesyłką 45 fen.

Oryginalna wielkość cygara „Maiglbckchen 
100 sztuk 2.50 rark.

G o l d o n k e l  • ■ 
H u m o r i s l i k  a  .
Ufo. 2 a  niesortow. 
B l i t z m a e d e l  
H o l l a n d i a  . .

2,80 mrk 
3,00 „
3,30 .,
3,50 „ 
3,75 „

C lu b  C ig a r o  No. 3 
L a  O u n d a  . . .
L a  I n d i a  . . .
A r k a .....................
B e d e r l a n d  ■ ■

4.00 m.
4.50 „
4.50
5.00 „
5.00 _

Niżej Bto sztuk jednego gatunku za zaliczką pocztow’ą 
nie w ysyła się; 300 sztuk franko, 1000 sztuk o 5%  taniej. Do 
każdej przesyłki dołączamy darmo 5 różnych cygar jako próbki. 
Co si?  n iep o d o b a  p rzyjm u jem y na pow rót.

Rauscher i Fabisch
d ostaw cy  rozlicznych oficerskich -  kasyno, wt jsko-  

w ych  k en ‘yn, stow arzyszeń  urzędniczych.

Berlin N. W. 7.
IMP* C e n n i k  b e z p ł a t n i e .

Za druk, nakład i redakeyę odpowiedzialny: Antoni Brejskl w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Boelmm.


